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jest równoznacznem z wyzyskiem, zdzier- 
stwem i oszustwem. Publiczność sądzi, 
że powodem kartelu bywa tylko i jedy­
nie chęć wzbogacenia się jednostek do 
kartelu przystępujących, a sądząc z wy-1 
jątków —  które istotnie tę nową formę 
asocyacyi zdyskredytowały, nie zastana­
wia się nad tern, że są powody socyalno- 
ekonomicznej natury, które wprost im­
peratywnie dysponują pewnej gałęzi prze-1 
mysłu kartelizowanie się, tak jak siłą 
elementarną samo przez się stworzył się 
ruch socyalistyczny, a za nim powstały 
stowarzyszenia robotnicze, syndykaty 
pracy i t. p. —  jak warunki pracowni­
cze stworzyły —  strejki!

Jeśli konkurencya w pewnej gałęzi 
przemysłu, najczęściej spowodowana hi- 
perprodukcyą uniemożliwi dalszy rozwój 
tejże, jeśli ta sama, a zazwycżaj wyu 
zdana i brudna konkurencya zredukuje 
lukratywność zarobku do minimum 
jeśli istniejące zakłady przemysłowe nie 
znachodzą rachunku w uczciwej inten- 
zywnej pracy —  a tylko i jedynie zyski 
ciągną ze spekulacyi w zakupnie suro­
wego materyału, lub przy sprzedaży spe­
kulacyjnej gotowego towaru —  jeśli nowo 
powstające fabryki z miejsca muszą się 
zrzec za pracę swoją należnego im oby­
watelskiego zarobku, a w cenach sprze­
dażnych zmieścić się nie może ani opro­
centowanie kapitału zakładowego, ani 
obrotowego, ani najmniejsza choćby 
kwota na amortyzacyę zakładu: wtedy 
to powstaje konieczność niesienia po­
mocy zachwianej w swych posadach ja­
kiejś gafęzi przemysłu.

W takich wypadkach najzaciętsi kon­
kurenci, najzagorzalsi wrogowie, czują 
potrzebę porozumienia i zbliżają się ku 
sobie —  poczucie asocyacyjne budzi się 
■—  dojrzewa —  zarysy kartelu wyraźnieją 
coraz bardziej.

Matką kartelów, nie licząc nieuczci­
wych wyjątków, jest zawsze prawie „po- 
trzeba** i to potrzeba tego rodzaju, któ­
ra znajduje się na granicy „braku", a 
poza którą zwykle o krok dalej już gra­
suje nędza. (C. d. n.)

p r zy sz ło ść .
Myśl o przyszłości jest myślą powa­

żną. Zaprzątała ona zawsze, zaprząta takżte 
obecnie socyologów, zaprząta p zyjaciół 
ludzkości i ludu. Zaprząta umysł każdej

jednostki, dominuje szczególnie w umyśle 
ojca rodziny i sen niejednokrotnie spędza 
ze znużonych powiek.

im cięższe warunki bytu, im większa 
walka o egzystencyę, im więcej danych 
zmienności losu, tern ciemniejszemi bar­
wy fantazya przyszłość maluje, tom aktu- 
alniejszemi stają się pytania: co dalej'’
co będzie jutro ? ćo będzie, gdy nas nie 
stanie ?

Nic też dziwnego, że na wszelkich 
zgromadzeniach przedwyborczych wentylo­
wano tę kwestyę, że domagano się z całą 
natarczywością od kandydatów na posłów 
obietnicy, że w pierwszym rzędzie w no­

wym parlamencie zajmą się sprawą ubez- 
pieczenia na starość i na wypadek nieu­
dolności do pracy, nietylko pracobiorców, 
ale’ także pracodawców, że zajmą się spra­
wą' i ubezpieczenia od ostatecznej nędzy 
wdów i sierot po nich pozostałych.

Zaprzeczyć.-się nie da, że chwalebny 
ten ruch oznacza prawdziwy postęp oświa­
towy, jest dowodem pięknej idei przewo- 
niej, że jedynie zabezpieczenie przyszłości 
zdolnem jest setki tysięcy, miliony ludzi, 
ustrzedz od ostatecznej nędzy materyalnej, 
a co ważniejsza moralnej.

Nie wątpimy, że wszyscy nowowy- 
bratii posłowio bez różnicy na ich przoko-

DR. W Ł 0 D Z ;:0 L E Ś N 1 C K 1  . D R . ADOLF DIETZIUS KS. ZYGMUNT A 1 ĘSK I DR. S T A N . STARZYŃSKI DR WLODZ 'KOZŁOWSK: 
Ukrainiec. nar dem. centrowiec, konserw. konserw.


